Rok 20. 


i Kraków, dnia 9 Czerwca 1888 r. | Nr. II. 


Pojedynczy Nr. 20 ct. 


Wychodzi dwa 1azy na miesiąc. 
Prenumeratę, listy, artyk ały należy nad- 
syłać pod adresem: Redukcja lub Ad- 
ministracja , Djabia“ Kazimierz Nr. 23, 
Rękopismów nie zwraca się, ale by- 
wają niszezone. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Kazimierz Nr. 23 w Krakowie. 


W umieszczeniu ogłoszeń pośre- 

dniczy: G. L. Daube & Comp. Cen- 

tral Annoncen Expedition Frank- 
furt a. M. 


Przedplata kwartalna : 
w Krakowie. . . . złr. l'— 
z przesyłką poczt. złr. 1:18 
w Niemczech . . marek 2. 


39 OZ UN AzouApolog 


Do krakowskich faryzeuszów. 


Zwodzi wasze to nadzieje, 
Że się „Djabeł* nie wciąż śmieje, 
Że gdy śmiechu co nie wartem 
Żółcią bryzga, zamiast żartem. 
O ja wiem — wy by woleli 
Byście z niego clowna mieli, 
Co by dla waszej uciechy 
Magał kozły, stroił śmiechy. . 
Ale „Djabeł w żadnym czasie 
Na błazna dla was nie zda się. 
Bo on na usługach prawdy, 
Uczciwości — będzie zawdy, 
I tego co nas zniesławia 
Pod pręgierzem jak kat stawia — 
Wytknie palcem, gdzie złe widzi, 
I z Śmieszności wszełkich szydzi. 
Mając taki cel na względzie 
Różne chwyta on narzędzie, 
Różnej on używa broni 
Grozby, żartu, ironji 
I satyry ostrem. biczem 
Smaga niewstrzymany niczem, 
Smaga tych co tego warci, 
Drwi z nicponi6w, a ziych karci. 
Krzyz Chrystusa ten znak stary 
Nieugiętej polskiej wiary 
I męczarni — jest mu godłem 
Wszech świętości! — Jakże podłem 
Jest bryzganie wasze błotem 
Za to, że rzekł głośno o tem, 
Coście z cicha wy szeptali: 
Że krzyż polski moskal zwali, 


Jak w Podlaskiej zwalił ziemi, 
Jak rękami krzyżackiemi 

Walon jest w najmniejszej wiosce 
Na Ślązku i w Wielkopolsce! 

Za ten krzyk — za kura pianie 
Cóż wy polscy Chrześcijanie 
Zrobiliście? Ach nie warto 
Mówić o tem... 

Tych trzydziestu co pod kłamem 
Napisanem złości szlamem 
Położyli swe imiona... 

Zawstydzi się — gdy zasłona 
Z oczów spadnie — kiedy naród 
W nikczemnosci splunie zaród! 

Tych trzydziestu służebników 
To trzydzieści jest srebrników, 
Któremi się kupić chciało 
Opinję w kraju całą. 

Lecz się fortel wam nie uda 
Bo czy złośnik, kiep, czy duda, 
Dali podpis pod kłamstwami 
Narodu się nie omami! 

Ten fortel faryzeusze 
Wart jest śmiechu — lecz ja muszę 
W smutku westchnaé: „Przebacz Panie! 
I daj złym upamiętanie 
A baranom Panurgowym 
Pomóż: sądzić zmysłem zdrowym 
O co ich pastuchom chodzi. 

Kto tu pies stróż? kto wilk złodziej? 

Co z ich mózgów, niby jagnie 

Ten sąd zdrowy wydrzeć pragnie! 

Djabeł. 


List od Lelewela. 


Szanowny Djable! 

Póki byłem na ziemi pracowałem lat 
sześćdziesiąt nad historją, a najwięcej nad 
historją ojczystą. Myślałem że coś umiem. 
W tem przekonaniu utwierdził mnie pan 
Adam Mickiewicz. Zdawało mi się, że 
i on coś umie, gdy wystąpił do mnie, 
w imieniu kolegów, z ową znaną powsze- 
chnie odą. Tymczasem pokazało się, że 
w dzisiejszym postępowym wieku, przy 
nadzwyczajnych wynalazkach, można nie 
się nie uczyć, a pomimo to znać dosko- 
nale historję i czynić nowe odkrycia, choć 
nie w dokumentach, to we własnym mó- 
zgu i we własnej wyobrażni. Stąd wyni- 
kło, że i ja i pan Mickiewicz, byliśmy nie- 
ukami, jak dowiedziałem się z dzieł mło- 
dych profesorów krakowskich, którzy już 
w kołysce lepiej odemnie znali dzieje 
Polski, a przez to samo wyśmieli moich 
uczniów nazwawszy ich , armja Lelewe- 
fowską'. Czytałem ich prace i widzę, że 
ci eo dawniej nazywali się podłymi, te- 
raz według terminologji profesorów kra- 
kowskich lub ich naśladowców, nazywają 
się uczciwymi i na odwrót. Donoszą mi 
że profesor lwowskiego uniwersytetu Ta- 
deusz Wojciechowski, na posiedzeniu Aka- 
demji umiejętności dowodził w rozprawie 
umyślnie na ten cel opracowanej, iż nasz 
król August lI. był bardzo zacnym czło- 
wiekiem i pragnął szczęścia dla Polski. 
Zapewne wprędce okaże się, że według 
zdrowego, krytycznego sądu historyków 
Jagiellońskiego uniwersytetu i ucznia z ich 
armji: profesora Wojeiechowskiego, ró- 
wnież zacnym, honorowym mężem jest 
pan Ludwik Masłowski, chociaż tu cho- 
dziły wieści o jakichś niemiłych, dozna- 
nych przez niego wrażeniach. Bądź więc 
tak dobrym, Szanowny Djable, donieś 
mi jak się ma profesor Wojciechowski, 
co mówi o jego zdrowiu doktor Neusser 
i przyszlij mi słownik terminologiczny 
dzisiejszych historyków waszego kraju, 
ażebym mógł zrozumieć ich dzieła. 

Ściskam Cię serdecznie 
Zdegradowany exhistoryk Joachim Lelewel. 


CHARAKTERYSTYCZNE. 


Było wielu takich, którzy się gorszyli, 
że adres dla Matejki umieszczono w celu 
podpisywania go u Miki, Hawełki i po 
ipnych handelkach, zamiast umieścić go 
w księgarniach lub towarzystwie sztuk 
pięknych, jako nie równie odpowiedniej- 
szych miejscach. Komitet jednak zajmujący 
się adresem na usprawiedliwienie swoje 
podał, że umieścił adres w miejscach 
najwięcej uczęszczanych, a że w Krako- 
wie mało kto nawiedza księgarnie, wysta- 
wę obrazów a bardzo wielu Mikę i Ha- 
welke — to już wina nie komitetu, jeno 
Krakowa, który nadewszystko umiłował 
knajpę. 
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Do Bartka pijanicy. 


I czyś ty przypuszczał kiedy, 
Chłopie żyjący wśród biedy, 
Przepuszczający u Matki 
Resztkę mienia dla gorzałki — 
Że w sejmowej będzie sali 
Taki pan co to pochwali, 
Powie ci, że ty mój drogi, 
Austrję stawiasz na nogi, 

Że ci, którzy wódki dużo 
Konsumują — Polsce służą; 
Że w tej wódce dziś są szanse, 
Ratować Państwa finanse? 

A był ktoś co bez skrupulu 
Rzekł to i doszedł tytułu... 
Gdy iak rzeczy ma się postać, 
Toś ty laur winien dostać — 
Bo ty, co ów pan rzekł ninie 
Stwierdzasz nie słowem lecz w czynie; 
Więc pij Bariku zdrów gorzałę 
Stracisz grosz, lecz zyskasz chwałę. 
A za delirium to ci 

Tacy jak „on“ patrjoci, 

Stawią pomnik — na pomniku 
Wyryją: „Cześć nieboszczyku! 

To prawdziwi obywatele 

Co tak jak ty piją wiele! 


Otrzymujemy nastepujace oświadczenie : 


Niżej podpisani oznajmujemy, iż łą- 
czymy się zupełnie z „oświadczeniem: 
ogłoszonem w „Czasie* z dnia 20 maja 
roku bież. mającem na eelu okazanie 
zasług p. Pawła Popiela „niesłusznie w pam- 
fletach i karykaturach wyszydzanego*. Do 
trzydziestu podpisów, które na tem oświad- 
czeniu obliczyliśmy, dołączamy nasze nie- 


Oto ustępy z owego Listu: 

„Muszę potępić głośno wszelkie usiło- 
wania do odzyskania politycznego bytu.... 
Każde podobne usiłowanie w głębszą po- 
trąciło nas przepaść. Więc droga, która 
nas do tak bezdennego nieszczęścia do- 
prowadziła nie jest drogą dobrą. Ani na 
tobie, kochany książe, ani na mnie ani 
na przyjaciołach naszych nie cięży odpo- 
wiedzialność za to co się stało; a jednak 
nie jesteśmy bez winy; bo było naszym 
obowiązkiem błąd i zbrodnię (to jest po- 
wstanie 1863 r.) które potępialiśmy jawnie, 
potępić jeszcze głośniej i czynnie. Cze- 
gośmy nie zrobili, zróbmy dzisiaj z bez- 
wzglednością, odwagą i czynnością, któ- 
rej nam brakło. Należy potępić spisek, 
jego zasady i środki. Potrzeba więc ko- 
niecznie wyprzeć się ostatniego ruchu... 
odtrącić od społeczności ludzi którzy mu 
przodowali albo mu potakiwali*. 

Pan Popiel dał dowód wielkiej ,bez- 
względnej odwagi“. Marat radził (w 1793 
roku) „jako niezbędny środek roztropności, 
ażeby nie dopuścić do kontrrewolucji i do 
utworzenia nowego oddziału wojskowego, 
iż trzeba nowozaciężnym obciąć uszy albo 
palce u rąk*. Dla p. Popiela taki środek 
wydawałby się za łagodny. On podał jako 
niezbędny środek roztropności projekt 
odeięcia nie uszów, nie palców, ale całej - 
ludności, która powstaniu potakiwała. pro- 
jekt amputacji en gros, plan utworzenia 
olbrzymiej moralnej gilotyny, nie przeba- 
czającej nie tylko żywym, lecz ani nawet 
zamęczonym i poległym. 

Łączymy się ze społeczeństwem soli- 
darnie odpowiedzialnem za p. Pawła Po- 
piela choć po większej części nie nale- 
żymy do narodowości polskiej; z tą uwagą, 


równie liczniejsze. Z przyjaciołmi p. Pawła | zę gdyby cały naród poszedł za radą 


Popiela solidaryzujemy się catem sercem. 


p. Pawła byłoby mu już dzisiaj tak do- 


Powtarzamy chętnie ich słowa: „Pan Paweł | prze jak nierogaciźnie w chlewie. Dokąd 


Popiel dał wyraz najgłębszych swych prze- 
konań. Obrony nie potrzebuje mąż sedziwy, 
dający co chwila nowe dowody żywotności, 
siły zasad i gorliwości obywatelskiej. — 
Czyliż zawsze cnote mamy wieńczyć do- 
piero na grobie? Na społeczeństwo spada 
moralna odpowiedzialnosć za wybryki 
dziennikarstwa. Tem gorzej jeśli milczenie 
ludzi uczciwych, dozwala aby przechodziło 
w obyczaj szarpanie sławy mężów, bę- 
dących zaszezytem i ozdobą kraju, aby 
ogół przywykł do lekceważenia wszy- 
stkiego“. 

Ale nie poprzestajac na powtórzeniu, 
z zupełnem uznaniem, słów wyżej przyto- 
czonych, dodajemy jeszcze najważniejszy 
dokument, świadczący o prawości i enocie 
tego znakomitego męża, a będący kamie- 
niem węgielnym do wzniesienia, na wie- 
czystą pamięć jego zasług, pomnika. Tym 
dokumentem jest: „List otwarty do księ- 
cia J. L.* przez Pawła Popiela. Z listu 
tego, którego autor jest (według wyrażenia 
owych trzydziestu przyjaciół) „zaszczytem 
i ozdobą kraju* przytaczamy dosłowne 
wyjątki. Publiczność przekona się że ni- 
kczemnością jest „szarpanie sławy mę- 
zów dobrze zasłużonych ojczyżnie*. 


zaś ludzie co wywołali ruch 1863 i są 
odpowiedzialui za jego następności (jak 
powiada jeden z mędrców stańczykowskich) 
uważani za bohaterów dobrze zasłużo- 
nych ojczyżnie, dopóty szereg katastrof 
prowadzących naród do przepaści zam- 
kniętym nie będzie*. (Święte słowa). 
Następują podpisy: 
Szlej, Makrot, Gietqud, Siemaszko, Mu- 
rawjew. Berg, Annienkow, Tuchotko, 
Zuczkowskij, Katkow. itd. 
Razem 300 podpisów, ale szkoda nam 
papieru na drukowanie wszystkich; ei 
wystarczą. (Przypisek Djabła). 


SPROSTOWANIE. 


Szanowny Djable! 

Doszła mnie tu pogłoska, że w Kra- 
kowie niektóre osoby utrzymują, jakoby 
między mną a panną Joanną d'Are z San- 
Remu, istniałe bardzo bliskie pokrewień- 
stwo. Otóż pozwalam sobie za łaskawem 
pośrednictwem Twego pisma zaprotesto- 
wać przeciw temu i oświadczyć, że mnie 
z tą panną żadne nie łączą związki krwi. 
Już prędzej dałoby się wykazać moje po- 


krewieństwo z księdzem Kordeckim, z pa- 
nią Chrzanowską — ale nigdy z Joanną 
d'Are, 

Z uszanowaniem 


Tadeusz Kosciuszko 
naczelnik sily zbrojnej. 


ZC Rady Państwa. 


Sprawa wódczapa szybkim postępuje 
krokiem. Ci panowie, którzy w samym 
początku stawali przeciw rządowi w gwał- 
townej opozycji teraz prześcigają się w od- 
gadywaniu i spełnianiu życzeń rządu. 
Jak tak dalej pójdzie, to ci panowie tak 
się zagalopują, że rząd będzie ich musiał 
chwytać za poły i wstrzymywać, by nie 
zeszli dalej, niż sobie tego w Wiedniu 
życzą. Bodaj to z galicyjskiemi Polakami 

mieć do czynienia. ` 


W SADZIE. 


Sędzia. Owoż tedy z powodu tego ezy- 
nu zostajesz skazany na rok i sześć mie- 
sięcy do domu poprawy. Czy masz co na 
to powiedzieć ? 

Oskarżony. Prześwietny sądzie, ja tyl- 
ko to chciałem powiedzieć, że Prześwietny 
sąd daremny sobie tylko kłopot ze mną 
robi, bo się to na nie nie zda, bo jeżeli 
ja sześć lat przesiedziałem się w krymi- 
nale i nie poprawiłem się, to i za ten rok 
i sześć miesięcy trndno, żebym się poprawił. 


Quod licet Jovi — non licet boyi, 


Raz jedna excelencja 
pisała listy otwarte : 
Ze Powstanie było zbrodnią 
że zponiewierania warte. 
Za odwagę te cywilną 
przed excelencją ową, 
Klęka owiec durna rzesza, 
i dotyka jej stóp głową. 
Widząc to ludwiś masłowski 
nuż wymyślać na Powstanie, 
Lecz mu się tak nie udało, 
. dostał bowiem za to lanie. 
“Ztad-wynika pewnik taki, 
"op powinien być nauką, 
Ze w Krakowie wielbią za to, 
Za eo lwowsey: skórę tłuką. 


w kawiarni. 


— Jakoś nie nie słychać o wiankach 
krakowskich. 

— Miały być urządzone dla królowej 
Natalji, która podobno miała przybyć na 
jakiś czas do Krakowa. Ze jednak zmie- 
niła zamiar z obawy aby się nie spotkać 
z królem Milanem, który ma przybyć do 
Szezawnicy — ujęty w roku zeszłym do- 
brocią i łaskawością sere pewnych dam, 
przeto nikt nie ma ochoty trudzić się nad 
urządzaniem wianków dla głów nie koro- 
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nowanych. Zresztą przeszłego roku tyle 
tych wianków puszezano — że wystarczą 
na lat parę. 


Jenera} Dumouriez i Onyszkiewiczowa, 

Przy końcu XVIII wieku, republika 
franeuska, otoczona zewsząd przez nie- 
przyjacielskie wojska, wysłała przeciwko 
nim silny korpus, pod dowództwem jene- 
rała Dumouriez. Jenerał przekupiony przez 
naczelnego wodza najezdników, postano- 
wił kraj swój zdradzić i całą armję, któ- 
rą dowodził, oddać w ręce nieprzyjaciela. 
W stósownem miejscu zakomenderował, 
z zamiarem złożenia broni, aby cały kor- 
pus szedł za nim. Ale Francuzi przewi- 
dując zdradę, nie usłuchali go. Zaledwie 
kilkunastu czy kilkudziesięciu żołnierzy 
i kilku oficerów towarzyszyło mu do nie- 
przyjacielskiego obozu. Tam pytają: „A 
cóż jenerale! gdzież wojsko? gdzież twoi 
żołnierze? * — Na to Dumouriez odpo- 
wiedział: „Podli! Nie chcieli odstąpić od 
narodowych sztandarów.“ 

Przed ośmiu czy dziewięciu laty, była 
we Lwowie jakaś pani Onyszkiewiczowa. 
Najprzód kradła, a potem wpadła w mo- 
nomanję i truła kogo tylko mogła. Mnó- 
stwo osób zgubiła tym sposobem. Gdy ją 
skazano i wprowadzono do więzienia, 
znając ze wszystkich poezji, jeden tylko 
wiersz Krasińskiego, zawołała z oburze- 
niem: „Lecz narodu duch zatruty, to do- 
piero bólów ból!* — Ce qui se ressem. 
ble s'assemble. 


Psalm djabelski. 


„Bo największy z bólów ból 
Gdy narodu struty duch“, 
Kiedy wmawia w niego wróg: 
Papież większy niźli Bóg, 

I chce wiarę wzbudzić w nim 
Że zbawienie dla nas: Rzym, 
Ze do nieba pójdzie wpiost 
Za modlitwy i za post 

I biednego ludu grosz 

W świętopietrza bierze kosz. 
Faryzejski jest to brud, 

Kto tak zwodzi biedny lud, 
Na manowce wiedzie — gdyż 
Nie tron ziemski ale krzyż, 
Wiedzie do niebieskich bram 
I wyjedna niebo nam. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
W Parku Krakowskim odbył się festyn 
z którego mniejszą połowę dochodu prze- 
znaczono na reprodukcję obrazu Matejki 


a większą na dochód podpisanych. 


Z tego powodu czujemy się w obo- 
wiązku złożyć publiczne podziękowanie 
tym panom, którzy wziąwszy na uwagę, 
że starania o dobro reprodukcji obrazu 
Matejki: należy do obowiązków P.T. pu- 
bliczności — a staranie o dobro nasze 


do ich obowiązków — wywiązali się z pod- 
jętego zadania bez wszelkiego zarzutu. 
W imieniu całej litanji interesowanych : 


„Inne jeszcze wydatki.* 


Dom narodowy w Cieszynie. 


Jeszcze rok cały nie upłynął jak zawią- 
zało się w Cieszynie „Towarzystwo Domu 
narodowego* a już tak się pomyślnie rozwi- 
nęło, że z serdeczną radością każdy Polak 
może mu powinszować. Powinszować z tem 
serdeczniejszą radością, że celem Towarzy- 
stwa jest dążność nadzwyczaj szlachetnej do- 
niosłości. Wszystkie organa polskiej prasy 
z niekłamaną przyjemnością podniosły po- 
wodzenie tej sprawy narodowej świadczące, 
że gdzie duch miłości ojczystej goreje jak 
Bóg przykazał — tam spływa błogosławień- 
stwo Boże. 

W sprawozdaniu swojem powiada Zarząd 
tego Towarzystwa, że z górą 5500 marek 
w papierach wartościowych stanowi jego ka- 
pital złożony przez 200 członków — to pię- 
knie, a jeszeze piękniej, że Polacy z po za 
granie Śląska gorliwie się zajmują dobrem 
tego najzacniejszego ludu, który tak gorąco 
przygarnia się do piersi Polski jako do pier- 
si najdroższej mu Matki. 

Cześć temu ludowi — a zarazem i cześć 
zacnym patrjotom, którzy przy sztandarze tej 
Jego miłości stanąwszy jako bracia, nie dali 
się żadnemi przeciwnościami zrazić — a dziś 
przyglądają się z rozkoszą serca owocom swej 
pracy i poświęcenia. 

Na czele tych szlachetnych ofiarników stoi 
Ignacy Ogończyk Żółtowski. On pierwszy jako 
wódz że tak powiem mozolnie zawiązanej par- 
tyzantki z całą garścią swych funduszów róz- 
począł szlachetną walkę z żywiołem groźnym 
a nieprzyjaznym. — Jego imię wymawiają 
dziś dzieci Slązka ze czcią i wdzięcznością, 
a my szanując Go za wszystko co dla tej 
świętej sprawy: uczynił — winszujemy mu 
tej roskoszy jakiej dziś doznawać musi — bo 
zaprawdę zaskarbić sobie miłość takiego za- 
enego ludu jak śląski i cieszyć się jego szeze- 
ściem — jest to pozyskać błogosławieństwo 
Boże ! 


Pan TATARKIEWICZ. 


z świetnem powodzeniem zakończył wy- 
stępy swoje. Publiczność krakowska przy 
każdej sposobności objawiała swoją ser- 
deczną sympatję temu artyście niezwykłej 
miary. Nie wdajemy się w rozbiór este- 
tycznej.gry jego — bo miejscowe dzienni- 
ki w harmonijnym chórze wyśpiewały po- 
chwalna a zasłużoną ocenę jej wartości — 
ale nie możemy się wstrzymać od wypo- 
wiedzenia żalu jakkolwiek nie: usprawie- 
dliwionego, że niestety tylko dzięki for- 
sownej dbałości Dyrekcji sceny naszej, 
oglądamy takich artystów jak Ładnowski, 
Rapackii Tatarkiewicz, tylko czasami, niby 
przebiegające meteory, które Warszawie 
Świecą jako stałe gwiazdy! 
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Duch Piusa IX: Faryzeusze! cóż wy od niego chcecie? Przecież on stanął tylko w obronie zagrożonej Wiary, 
narodowej. Czyżeście i wy także nie krzyczeli? 

Chór Stańczyków: To prawda, ale nam nie idzie o wiarę tylko o powagę. On dziś wysmagał Popiela i Lolusia 
a nuż jutro weźmie się do Morawskiego, Scypiona, Kieszkowskiego, Homolacza, Wodzickiego, lub Molęckiego? Śmierć mu! 
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Uwagi śledziennika. 


1. 

Zauważono przed parutygodniami, że ja- 
kieś indywiduum mieniące się człowiekiem, 
choć wygląda więcej do foki podobne, 
mieniące się hrabią, choć właściwie mó- 
wiąc prawo do tego tytułu przysługuje 
mu na księżycu — indywiduum znane 
w niektórych sferach pod nazwą durnego 
Lola — uganiało sią po mieście, po plan- 
tacjach, sklepach, cukierniach — chwy- 
tało przechodniów i namawiało ich żarli- 
wie do podpisywania złośliwej napaści 
wygniecionej w swym mózgu przeciwko 
„Djabłowi*. 

I znalazło ono po wielu usiłowaniach kil- 
ku czy kilkunastu dokładnie nie wiem — 
bo owa partyzantka była prowadzona 
w spółce — a wszystkich protestautów 
takich znalazło się trzydziestu! — Na 
sześćdziesiąt kilka tysięcy mieszkańców 
znaleść 30 takich, którym się „Djabeł* 
nie podoba, to zaiste szkoda było 1 faty- 
gi i ezasu i „Czasu* umieszczającego ów 
protest. 

Gdyby owo indywiduum było się w tym 
względzie udało wprost do redakcji „Dja- 
bla“ — te ta byłaby mu przynajmniej 
stu takieh pokazała, którzy żywią urazę 
do „Djabła* za to, że im prawdę rąbnął 
nieraz i byliby się może pudpisali na pro- 
teście. Mowię może, bo pomiędzy niemi 
są ludzie z głową samoistnie myślącą — 
lecz gdyhy się byli podpisali, ho! ho! to 
takie grube ryby, że niczem p. Włady- 
sław Łuszczkiewicz, niczem p. nomeró 
zwai Władysław Miłkowski, niczem p. 
Fiszer Władysław IIl-ci, niezem p. Józef 
Rostafiński, niczem p. Henryk Szwarc, 
p. Antoni Wodzicki — ba! niczem nawet 
p. Kacper Molęcki! Ale trzydziestu tylko, 
to śmiech doprawdy bierze gdy się zwa- 
ży jeszcze, że w téj trzydziestce jest kil- 
ku takich, którzy w sekrecie ściskają 
rękę „Djabła* i komplementa mu na ucho 
prawią (podpisując równocześnie protest) : 
„Powinniście się zwać aniołem nie dja- 
blem takie święte prawdy piszecie“. — 
którzy jasno mówiąc: stańczykom pala 
jednę świeczkę a Djabłu drugą. 

Biedny Lolu! wybrałeś się z motyką 
na słońce. Jak już chciałeś strzelić, to 
trzeba się było postarać o grubszy nabój, 
a tak strzeliłeś tylko bąka — po którym 
cię zawsze poznać można, nawet gdy 
z sławnych swych nekrologów palisz mo- 
ździerzowe wiwaty! 


2. 


Jak tylko przeczytałem ów protest 
w „Czasie“ z 20 Maja — tak zaraz przy- 
szła mi ochota uczęstować owych trzydzie- 
stu podpisanych protestantów, sławnym 
frazesem p. hr. Tarnowskiego, którym 
onego czasu raczył zmasaktować Wiktora 
Hugo. 

Zważywszy jednakowo, że eo wolno 
prof. Uniwersytetu Jagielońskiego rzeknąć 
do jakiegoś tam literackiego urwipolcia — 
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nowskiej — odzywam się do nich grze: |jak francuski, że upadł moralnie dla pe- 


cznie: Panowie jesteście kłamcy! albo- 
wiem nie tylko, że Djabeł nikogo nia 
spotwarzał — jeżeli mówienie prawdy 
nie nazywa się potwarzą — ale Ś. p. 
Zyblikiewicza szanując za niejedno wy- 
soko i szczerze — nigdy go ani za życia 
ani po śmierci złem słowem nie dotknął, 
zwłaszcza, że prócz tego szacunku miał 
do nieboszczyka taką samą, że tak po- 
wiem słabość. jaką On miał znowu do 
p. Henryka Kieszkowskiego, Wspominam 
tu o tem dla tego jedynie, żeby czytel- 
nicy osądzili, wziąwszy na uwagę to po- 
równanie, czy mógł Djabeł „ścizać pam- 
fletem i potwarzą do ostatnich chwil życia“ 
jak owi kłamey napisali —- tego — dla 
którego taką sympatję żywił. Owszem, ta 
sympatja dlaniego rozlewalasignieco w ślad 
za sympatją zmarłego marszałka i na p. 
Kieszkowskiego tego genjalnego męża, 
któremu jedynie zawdzięcza Towarzystwo 
Wzaj. Ubezpieczeń. że istnieje. Zyblikie- 
wicz lubił się otaczać wielkiemi głowami, 
więc i Djabeł był przekonany, że w gło- 
wie p. Kieszkowskiego nie tylko znajduje 
się dużo rozumu, ale nawet obfitość nie- 
lada extraktu mądrości — i zawsze jak 
go zobaczył z daleka, chylił ezoło jak 
góral przed figurą ze skrzypiącym kogut- 
kiem. Ze się nie mylił, iż p. Henryk 
Kieszkowski jest człowiekiem jak to mó 
wią całą gębą rozumnym — to mnie prze- 
konał nie tylko jego podpis na proteście, 
ale jeszcze i różne czyny — o których 


jednakowo będzie w następnych numerach 


mówił sam „Djabeł*, który sobie posta- 
nowił unieśmiertelnić owych- trzydziestu 
protestantów — jeźli nie wszystkich z bra- 
ku materjału do nieśmiertelności — to 
przynajmniej uznane znakomitości. Więc 
będzie on mówił i o tym patrycjuszu 0 któ- 
rego prawości i rozumie Hawełka śliczne 
wyśpiewuje ody i o tym areykatolickim 


księgarzu, — który także ma kupę rozu- 
mu i nabożności — umieściwszy je dla 


wygody na półkach księgarskich — a tylko 
nosząc w mózgownicy podręcznik z mot- 
to: „Niech się dzieje wola nieba, co graf 
każe, zrobić trzeba — ezłek dla zysku 
wszystko czyni, choćby przyszło wzór 
brać z ëm 1. 

Będzie także i o tym poczciwcu co to... 
ale nie uprzedzajmy, skoro o wszystkiem 
chee „Djabeł* mówić aby jasno przedsta- 
wić całą sprawę przed sądem tych tylko, 
o których szacunek i życzliwość dba mo- 
cno. Ja pozwolę sobie tylko jeszcze jedno 
powiedzieć. Czytam w owym proteście, 
pomiędzy innemi elukubracyjkami spaczo- 
nego umysłu, że Francja upadła moralnie 
przez to, Ze wszystkie szlachetne uczucia 
stały się tam przedmiotem pamfletu. Nie, 
moi łaskawcy, ona upadła chwilowo dla 
tego, że miała około tronu napoleońskiego 
za dużo takich, eo rzeczy świętych uży 
wali za płaszczyk do pokrycia swoich 
podłości, za narzędzie do swoich celów — 
i nie Francja runęła, ale zgniły tron Na- 
poleona oparty na fałszu i hypokryzji upadł 
i rozbił się w kawałki. Zresztą twierdzić 


mnie nie wypada do śmietanki gawro-|o obeym narodzie i to o narodzie takim 


wnej przyczyny, potrzeba posiadać spe- 
cyalną znajomość jego wewnętrznego ży- 
wota — a do tego koniecznem jest głębokie 
studjum: wszystkich sił działających mo- 
ralnie na ten żywot bądź dodatnio, bądź 
ujemnie. Gdybym pomiędzy podpisami 
znalazł był nazwisko prof. Bobrzyńskiego 
powiedziałbym: zawsze wbrew prawdzie 
falszywe wydaje sądy — ale przynajmniej 
jest to kucharz, który ma prawo gmerać 
we flakach. Zkąd wy przychodzicie do 
takich apodyktycznych twierdzeń nie py- 
tam, tylko zwracam uwagę, że frazes ten 
może mieć dla Krakowa fatalne następstwo. 
Naród bowiem francuski przeczytawszy 
go w „Czasie* wywierajacym na niego 
wpływ ogromny — zadziwi się, że w Kra- 
kowie jest tylu koryfeuszów mających 
tak dokładną znajomość spraw jego i go- 
tów przy nadchodzącym plebiscycie za- 
pragnąć, którego z was na krzesło pre- 
zydjalne i wybrać w nadziei, że go z upa- 
dku dźwignie. Nuż wybierze... dajmy na to 
p Kacpra Molęckiego ? Pomyślcie jakaby 
to była szkoda dla Krakowa stracić ta- 
kiego obywatela, który dla dobra Ojczy- 
zny, bo w celu podtrzymywania łączności 
zachodnich Prus z Polską, od kilkudzie- 
sięciu lat wyrabia tutaj prawdziwe pier- 
niki toruńskie! ć 

Zakasaliśmy panowie Staticzyki- jak 
widzicie rękawy do walki, którą rozpo- 


częliście z nadzieją zabicia tego, którego 


za prawdę chcecie gwałtem zrobić w opi 
nji ludzkiej heretykiem. Walka to wstrętna, 
ale ją podejmujemy, nie w nadziei jeno 


w przekonaniu, że te wszystkie wasze, 


protesty, napaści, kłamstwa, podbnrzajace 
kazania z miejse przeznaczonych do roz- 


siewania miłości bożej — a nie do dole- 
wania oliwy do ognia — nie potrafią ani 
nas zmusić do milezenia — ani narodu 


polskiego zbałamucić. Co do nas powiemy 
wam to jeszcze, że im więcej będziecie 
szaleć, im więcej bryzgać na nas złośli- 
wości swej pianą, tem więcej będziemy 
mieli dowodów, że działanie „Djabła* 
jest skutecznem i potrzebnem. ` 


Odpowiedź na zaczepkę. 


To prawda mój Dobrodzieju! „Dja- 
bel“ jest sam a was tylu. Macie siłę 


i szczęście. Przyznaję. W najświeższem: 


dziele znakomitego i w całem cywilizo- 
wanym świecie wysoce cenionego pisarza 
historycznego Stefana Buszczyńskiego: 
„Obrona spotwarzonego narodu mieli- 


byśmy do walki z wami sukurs dosko-. 


nały. Dzieło to napisane na czasie powi- 
nien naród czytać. Ono jak pochodnia 
rozprasza ciemności i wyświeca prawdę, 
którą usiłujecie zakryć a w rozdziale 
,Oszezerey i odstępcy* wykazuje czyny 
tych wszystkich przez nas „ośmieszanych 
wielkich ozdób narodu“. Cóż z tego? Ža- 
den z rzetelnie polskich dzienników nie 
rzekł o tem dziele nie jeszcze ! Możecie wige 
spokojnie podlewać trującym jadem ziar- 
no, mające być chlebem dla narodu. 


Pomocy 


udziela się we wszystkich choro- 
bach, szczególniej w pewnych 
cierpieniach pochodzących ze ze- 
psutej krwi. dalej w wielkiej cho- 
robie: (epilepsyi)| cierpieniach ner- 
wowych, w chorobach usz, w cier- 
pieniach żołądka i płuc w astmie, 
ostabieniach, gośćcu, reumatyzmie 
i we wszelkich cierpieniach ko- 
biecych, Solitera odprowadza się 
z głowa pod zaręczeniem w prze- 
ciągu dwóch godzin. Metoda, któ- 
ra szybką i pewną jest, bywa 
wspieraną wyśmienitemi wielo- 
krotnie wypróbowanemi środkami. 

Szczególowe opisy choroby 
opatrzone w marki na odpowiedź 
adresować należy : 


Hygiea — Officin, Breslau II. 
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WINO CZERWONE 


(OFNER ADELSBERGER) 


rozsyła w butelkach i baryłkach 


CARL PETROVICS, 


Pressburg, (Ungarn.) 


D butelek+duzych, opakowanie franco, 8 fi. za 
przysłaniem należytości przekazem pocztowym. 


Wyborne to wino czerwone węgierskie zalecanem 
bywa przez wszystkie powagi lekarskie w bezkrwistości, 
cierpieniu żołądkowem, upadku sił 1 rekonwalescentom, 


a skutek używania go jest zawsze niezawodnym. 


© . Ogłoszenie * 
ze strony urzędów gminnych, 
kas oszczędności, administra- 
cyj dóbrete. jakoteż wszelkie 
zawiadomienia urzędowe, e- 
dykta, licytacye, odezwy. za- 
łatwia na podstawie fachowe- 
go doświadczenia z poręcze- 
niem szybkiego wykonania 
zleceń i nastepnego dostar- 
czeniaobowiązkowego exem- 
plarza dowodowego. 


Rudolf Mosse 


ANNONCEN-EXPEDICION 


© Wien, f. Sellerstate 2. ` e 


w 


Przewodnik Krakowski. 


WAWEL. 


Groby królewskie zwiedzać mo- 
zna codziennie. 

Skarbiec kościelny codziennie 
o g. 10 przed południem, w święta 
pov sumie. 

Smocza jama codziennie (za 
zgloszeniem się do miejscowej 
wladzy wojskowej) bezplatnie. 

Kościół Panny Marji. 

Wielki oltarz (rzeźba Wita 
Stwosza), codziennie popołudniu 
za oplatą. 

Wieża (wspaniały widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
platnie. 

Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św. Anny) od 9 do 1 dla czy- 
tajacych codziennie, dla zwie- 
dzajacych we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rye, bezplatnie. 

Muzeum techniczno-przemyslo- 
we, (ulica Franciszkańska), co- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Wstęp 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości. dluta W. Ga- 
domskiego (w gmachn Akademii 
ulica Slawkowska) codziennie od 
11 do 1 bezplatnie. 


Wystawa nieustająca Towarz. 
Przyj. Sztuk Pięknych (w Rynku 
głównym w Sukiennicach) co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedzialku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 

Instytucye finansowe. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEN w Kra- 
kowie. Biura tego Towarzystwa 
mieszczą się w wlasnym gmachu 
przy ul. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 
a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 
PIECZEŃ OD OGNIA iGRADU 
w glównem wejściu na dole po 
lewej stronie. BIURA UBEZPIE- 
CZEN NA ZYCIE na dole druga 
brama. 


a 


TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszezą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VII 
Nr. 124 u głównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 


KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom wlasny. Godziny 
urzędowania codziennie, oprócz 
świat od 9—1. 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 
NEGO, Rynek główny, róg ulicy 
Szewskiej, dom hr. Wodzickich. 

BANK GALICYJSKI, Rynek 
gł. Nr. 19. Godziny biurowe od 
9 rano do 3 popołudniu prócz 
świąt i Niedziel. 

TOWARZYSTWO KRĘDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSLOWCOW w Krako- 
wie, Rynek główny. 

Domy bankowe. 

STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek glówny. Szara kamienica. 


ALBERT MENDELSBURG, 

Rynek Nr. 15. 
Dentyści. 

K. GOEBEL, ulica Francisz- 
kańska Nr. 10. Dr. med. Docent 
dentystyki w Uniw. Jagiell. Od 
godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 


KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
Dr. wszech nauk lekarskich, or- 
dynuje od g. 9 do 2 i od 3 do 5. 
Ekstrakcye przy użyciu środków 
znieczulajacych. Rynek 1. 26. 


J. DŁUZYŃSKI, ul. Floryjań- 
ska Nr. 12 I. piętro.. Od godziny 
wpół do 10 do 1szej i od 2 do 5. 

W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszczę- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
1 i od 2 do 5. 

Apteki. 

J. TRAUCZYNSKI, apteka pod 
Koroną, Rynek, dom wlasny, na- 
przeciw wieży ratuszowej. Instru- 
menta chirurgiczne, bandaże i 
parfumerje. 

K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 


Floryańskiej, poleca sklad wód 
mineralnych zagranicznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje franeuzkie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 


Fabryki pierników. 


K. MOLĘCKI w Krakowie, przy 
ulicy Brackiej l. 158. Pierniki 
salonowe w paczkach po 40 et. 
ipo 30 ct. Placek królewski prze- 
kiadany 1 złr. 50 ct. Paczka prze- 
kladanych pierników konfiturą za 
50 ct. Calusków 30 za 25 cent. 
Cennik pierników rozsyła darmo. 


L. CZYNSKI w Jarosławiu. 
Pierniki i sucharki z FABRYKI 
JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod l. 23 (naprzeciw 
ulicy Szewskiej). Przez Jego C. 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. C. W. Areyksiecia Ka- 
rola Ludwika z aznaniem przy- 
jete, na 6-iu wystawach kra- 
jowych i zagranicznych nagro- 
dami odszezególnione, odznacza- 
jące się niedorównanym smakiem. 


Zakłady fotograficzne. 


A. SZUBERT, przy ul. Krup- 
niczej Nr. 17, odznaczony meda- 
lem na Wystawie Paryskiej 1878r. 
Zdejmuje fotografie do naturalnej 
wielkości, wykonywuje fotografie 
z polyskiem i emaliowane; kolo- 
ruje na szkle (Heliominiatury), 
jakoteż artystycznie akwarella. 
Grunwald, panorama Krakowa, 
komplety widoków Tatr, 5zcza- 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia. 

Składy obuwia. 


ANTONI MARKIEWICZ, ulica 
Slawkowska Hotel Saski. Sklad 
obuwia męskiego własnego wy- 
robu. Za trwalość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i reperacje 
wykonywa punktualnie. Ceny na- 
der umiarkowane. 


Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, c. k. uprz. Fabryka na- 
rzędzi i maszyn rolniczych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 


Zakłady tapicerskie. 

FRANCISZEK K ARLINSKI 
ulica Sławkowska l. 27. poleca 
swoją świeżo założoną pracownię 
tapicerską, przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty w zakres ta- 
pieerstwa wchodzące, podejmuje 
się urządzania calych mieszkań, 
tapeto wania pokoi, zakładania dy- 
wanów, przerabiania starych me- 
bli, oraz dekoracyi. Wszelkie 
obstalunki na prowincyje usku- 
teczniam jak najspieszniej. 

Ceny umiarkowane. 


Księgarnie. 

K. BARTOSZEWICZ, księgar- 
nia nakladowa, tanie wydawni- 
ctwo polskich klassyków, sklad 
oryginalnych obrazów ołejnych 
i akwarell polskich malarzy, przy 
ulicy Sławkowskiej, w Hotelu 
Saskim. 


Magazyny i handle. 
WILHELM FENZ, Rynek Nr. 
48, wprost kościola św. Wojeie- 
cha. Magazyn towarów galante- 
ryjnych i parfumerji. Wielki sklad 
nasion kwiatowych, jarzynnych 
i pastewnych znajlepszych żrodeł. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. 


H FRITSCH, Maly Rynek. 
Skład towarów kolonialnych, farb 
win węgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i kra- 
jowej. Główny skład herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsa. 


ANDRZEJ SCHULZ, Rynek 
gł. Nr. 32. Handel towarów no- 
rymbergskich i korzennych. Skład 
papieru, przyborów pisemnych i 
rysunkowych, farb, lakierów, pen- 
dzli i złota malarskiego, korali i 
paciorków szklannych w różnych 
gatunkach, oraz fabryczny sklad 
pasty woskowej do zapusz- 
czania posadzek. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem*. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, Sery, 
smalec, słonina i t. p. 


Dalszy ciąg Prz ewodnika. 


JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gł. l 41. Handel towarów 
kolonialnych i Materjałów apte- 
karskich. Główny sklad wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
eznych. Wielki wybór win wẹ- 
gierskich, tokajskich i zagrani- 
eznych. Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Cuba, Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniezne, 
Oliwa prowaneka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 


JULIUSZ GROSSE, Rynek 
lówny, palae Spiski. Magazyn 
erbat i Win. 


ANTONI SUSKI, róg ulicy 
Grodzkiej i Szerokiej, dom wła- 
sny. Wszelkie towary korzenne, 
wina węgierskie, austrjackie, reń- 
skie i francuskie Prawdziwy ko- 
niak, rumy i araki, wódki zagra- 
niezne i krajowe, kawa, ezeko- 
lada, herbata chińska i angielska, 
oliwy, musztarda, eukier, ryby 
marynowane, sery, wędliny, prze- 
kąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 


J. BAZES. Wielki sklad an- 
gielskich, francuzkich, belgijskich 
i czeskich towarów szklannych, 
krysztalowyeh, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, złotych rybek i porce- 
lany, przy ul. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
uajnmiarkowańszych cenach fa- 
bryeznyen. 

J. KORAL, w Rynku gł. pod 
L. 13, magazyn bławatnych i wel- 
nianych towarów, oraz płócień, 
bielizny stołowej, szyrtyngów, 
dywanów, aksamitów lyońskich, 
pońezóch saskich i innych tego 
rodzaju artykułów, pochodzących 
z najsłynniejszych fabryk zagra- 
nicznych i krajowych. Dlugole- 
tnia reputacya tegoż handlu po- 
wszechnie znana w Galicyi i Kró- 
lestwie jest najpewniejszą gwa- 
raneyą. 

JÓZEF RUDOLF w Krako- 
wie, póleca własnego wyrobu do- 
borowe płótna czeskie i szlązkie, 
tak surowe jako też weby, pló- 
tna na prześcieradła bez szwu, 
różnokolorowe płótna na ubrania 
damskie i dziecinne, niciane ka- 
mafasy, oxfort, płócienne i ba- 
welniane demki, szyrtingi, kolo- 
rowe i białe chustki od: nosa, 
ręczniki, bieliznę stołową i bie- 
liznę gotową. Skład: ul. Grodzka 
Nr. 40, nl. Poselska Nr. 13, dom 
W. Hr. E. Stadniekiego, Filia: 
Sukiennice, Nr. 46. i 


Hotele. 


DREZDENSKI ZIEM BIN- 
SKIEGO, Rynek glówny i róg 
ulicy Floryańskiej. Restauracya 
z polską kuchnią. 


EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworeu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej. Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gustownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
seu z wyborną kuchnią. 


A 
` Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 


Magazyny ubiorów męzkich. 

ADAM LIPCZYNSKI. Maga- 
zyn ubiorów męzkich w Krako- 
wie, Rynek główny 1. 45, I. piętro. 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i takowe podlug najświeższych 
Zurnali w najkrótszym czasie u- 
skutecznia. 

ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Slawkowska 233. Ubiory gotowe, 
przyjmuje zamówienia. Ręczy 
za trwałość i dobroć tak mate- 
ryalów jakoteż roboty. Wypoży- 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 

LEON PASSYGA, przy ulicy 
Sławkowskiej l. 23, naprzeciw 
kościola Marków, poleca się la- 
skawej Publiczności, w wykony- 
waniu wszelkich zamówień na 
ubrania tak ze swoich, jakoteż 
i przyniesionych materyałów. Ce- 
ny przystępne. 

Litografie. 

A. PRUSZYNSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót 
litograficznych. 

Główny skład węgla. 

JULIUSZ PRZEWORSKI, przy 
ulicy Pawiej pod L. 12, 14i 16. 

Magazyn rękawiezniczy. 

F. LUBANSKI, plae Domini- 
kański l. 3, poleca wielki wybór 
rękawiczek wlasnego wyrobuglan- 
sownych, duńskich, jelonkowych, 
nicianych i jedwabnych sznuró- 
wek, portmonetek, torb podróż- 
nych, kufrów, szelek, ubrań je- 
lonkowych, rękawie i masek do 
fechtnnku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży itp. 
Każdy przedmiot z tego maga- 
zynu pochodzący, celuje trwalo- 
ścią, elegancyą i przystępnemi 
cenami. 


Fabryka Elektro-Techniczna, Me- 
chaniczno-Optyczna. 

Pierwsza krajowa fabryka i 
skład elektro-techniczna, mecha- 
niczno-optyczna EMILA PREY- 
ERA, dostawcy do e. k. Uniw. 
Jagiel., w Krakowie, Floryańska 
1. 13, przy aptece Wiszniewskiego, 
odznaczona medalem państwowym 
zasługi i dyplomem honorowym. 
Przyjmuje zamówienia i naprawy 
wchodzące w zakres fizyki, me- 
chaniki i chemii a mianowicie: 
instrumenta naukowe, lecznicze, 
niwelacyjne do rysowania, it. p. 
Utrzymuje na składzie lornetki 
teatralne i polowe ze szklami 
achromatycznemi, okulary, cwi- 
kiery, różne modele maszyn pa- 
rowych i elektrycznych. Również 
zaklada dzwonki elektryczne, te- 
lefony i piorun: chrony, mikro- 
fony najnowszych systemów, na- 
prawia gruntownie wszelkich sy- 
stemów maszyny do szycia, przy- 


rządy grające, jakoto : Pozytywki: 


grzebieniowe, aristony oraz ma- 
nometry, wacnumetry tak do ko- 
tłów parowych jakoteż do apd- 
ratów wód gazowych. 


~ 


Brazownictwo. 

JAN GREGORCZYK, (odzna- 
ezony medalem brązowym c. k. 
Ministerstwa na Wystawie krajo- 
wej krakowskiej 1887), ul. Flo- 
ryańska, Nr. 21. Wyrabia wszelkie 
roboty kościelne, galanteryjne i o- 
zdoby salonowe z bronzu, chiń- 
skiego srebra i innych metali. Po- 
zlaca i posrebrza w ogniu i galwa- 
nicznie, nikluje, oksyduje i brązu- 
je. Odlewa wszelkie przedmioty 
z mosiądzu, chińskiego srebra i 
cynku tudzież cyzeluje takowe. 
Przyjmuje reperacye i odnowie- 
nia, wykonywa takowe starannie 
i po cenach umiarkowanych. 


PIOTR SEIP brązownik przy 
ulicy Floryańskiej L. 35 w Kra- 
kowie, odznaczony na Wystawie 
krajowej 1887 r medalem e. k. Mi- 
nisterstwa handlu, wyrabia wszel- 
kie roboty kościelne. galanteryjne 
z brązu, chińskiego srébra i im- 
nych metali; zarazem odlewa z 
brązu, cynku, srébra itp. plasko- 
rzeźby, figury z danych modeli, 
rysunków lub fotografij i wyko- 
nywa tąkowe stylowo i z staran- 
nem wykończeniem. Złocenie, sre- 
brzenie i t. d. w ogniu lub gal- 
wanicznie, wykonywa się w jak 
najkrótszym czasie. — Zamiejsco- 
we obstalunki uskutecznia się od- 
wrotną pocztą. 


Wyroby. masarskie. 


STANISŁAW ARMÓŁOWICZ 
ulica Grodzka l. 92. Skład wędlin 
i delikatesów swojskich. 


JOZEF KIEŁCZYKOWSKI, ul. 
Florjańska, dom własny, dawniej 
Wgo Armółowicza. Zaklad ma- 
sarski bogato rozwinięty. Wędli- 
ny, szynki z młodych wieprza- 
czków. Kielbasy polskie siekane 
i krajane, ozory, salami, kielba- 
ski parowe wyrabiane na sposób 
czeski. Poleca swój towar ama- 
torom specjałów wieprzowych, 
niezrównanej dobroci. 


Cukiernie. 


REMAN i HENDRICH, Su- 
kiennice. Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 
na sposób zagraniczny. Doboro- 
wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów, czekoladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roku. Likiery i 
wina, jakoteż chłodniki i napoje 
gorące. 


ADAM ROSZKOWSKI, Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej. Cu- 
kiernia zaprowadzona na sposób 
warszawski z cay tolmin zaopa- 
trzoną w dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo- 
wej. Usługa oddzielna. Właściciel 
poleca się względom Szanownej 
Publiczności. 


` Kawiarnia. 

L. BOGUSIEWICZA, Rynek 
główny, linja A—B dom Kirch- 
majerów. 

Nowo urządzony ten zakład 
z paryzką wykwintnością na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nicznych, zajmuje cale pierwsze 
piętro. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna wedlug życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana. Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niczne. 

Również pod jego zarządem 

Restauracya 

w hotelu Saskim przy ulicy Sla- 
wkowskiej. Kuchnia polska i fran-, 
cuska. Wina wszelakie poczawszy 
od prawdziwych szampańskich, 
aż do stolowych austryackich. 
Podejmuje wszelkie zamówienia 
na zbiorowe śniadania obiady, ko- 
lacye itp. 

Salę urządzoną gustownie wy- 
najmuje na wszelkie bale publi- 
czne jako też i zabawy w ści- 
ślejszym kółku urządzane. 

Ceny żądaniom odpowiednie. 

Restauracye. 

T. TURLINSKI, w hotelu pod 
Różą (dawniej ruski) ulica Flo- - 
ryjauska. Kuchnia czysto polska. 
Wina prawdziwe. Przyjmuje 
wszelkie zamówienia na obiady, 
kolacje, bale, wesela itp. Z zobo- 
wiązań wywiązuje się rzetelnie 
Ceny najprzystępniejsze. 

KAROL ZAKRZEWSKI, ulica 


Wiślna Nr. 3, (przedtem Majew- 
skiego). Restauracya pierwszo- 
rzędna znana jako należąca do 
najlepiej renomowanych. — Wina 
prawdziwe tak oryginalne jakoteź 
i stołowe. Piwo marcowe okocim- 
skie. Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na obiady, kolacye, bale, 
wesela itp. Z zobowiązań wywią- 
zuję się sumiennie. Ceny najprzy- 
stępniejsze 
Zakład stolarski. 
ROMAN CHMURSKI (firma 


protokolowana) przeniesiony z ul. 
św. Józefa na ulicę Smoleńsk do 
własnego domu pod Nr. 105, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne, 
kościelne, meblowe, oraz inkrus- 
tacye na sposób francuski i an- 
gielski, poleca się nadal laska- 
wym względom Sz. Publiczności. 
Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i okryć 
damskich ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
główny, Sukiennice Nr. 19, po- 
leca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 

Centralne biuro wynajmu mieszkań 

W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Palacu Nro 7 
przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 
do wynajęcia mieszkania i wy- 
najmuje takowe. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 11 „DJABŁA' 1888 r. 


Podsłuchane. 


Ji 

— I pan podpisałeś się na protescie 
przeciw „Djabłowi.* 

— Ha, cóż było robić. Pan hrabia 
mnie osobiście prosił, żebym mu tę grze- 
czność zrobił, więc nie mogłem się wy- 
mówić i podpisałem. 

— A pan wiesz o eo to chodzi? 

— Czytał mi coś pan hrabia, ale przy- 
znam się panu, że nie dobrze zrozumia- 
łem. Coś tam podobno idzie o Ojea świę- 
tego Pawła... dokładnie nie wiem. 


2. 


— Widziatem patiskie nazwisko na 
proteście przeciw „Djabłowi.* 

— A tak właściwie mówiąc podpisa- 
łem nie czytając ; stara pani hrabina moja 
kundmanka zajechała do mnie w liberji 
i żądała tego. Ja panie dla moich kund- 
manów jestem uprzedzająco grzeczny, bo 
z nich dorobiłem się mająteczku, z Djabła 
mi nie nie przyjdzie. 

— (o? I pan podpisałeś się na pro- 
teście ? 

— Musiałem. On poznał mnie z Adelcią, 
której tyle przyjewnych chwil mam do za- 
wdzięczenia, takich przysług się nie za- 
pomina. 


4. 
„— Wiesz pan co? pierwejbym się spo- 
dziewal śmierci pańskiej — niż podpisu 


n pod ta elukubracja stańczykow- 
ską! 

— Ja sam sie temu dziwię — ale mnie 
tak otumanit ten świecki jezuita. 

— Który? 

— Nie ma juz.co gadaé. — Zblaznitem 
sig i kwita. 


W MAJU. 


Jak cudnie w gaju — 

W miesigeu maju 

Gdy niebo plonie! 

A polne kwiecie i ranna rosa — 
Sla eudne wonie 

W modre niebiosa! 


Jakżeż o Boże 

W tej cudnej porze, 

Piękniej jest jeszcze : 

Gdy pierwsza miłość w sercu zapłonie 
Rozkoszne dreszcze 

Budząc nam w łonie! 


M. M. 


Do Szanownego 
BRACTWA FILARETÓW 


w Krakowie. 


Z radością i wdzięcznem sercem do- 
wiedzieliśmy się o zamiarze waszym po- 
stawienia pomnika nieśmiertelnej pamięci 


wieszczowi naszemu Zygmuntowi Krasiń- 
skiemu i o odezwie waszej zachęcającej. 
cały kraj do składek w tym celu. Z chę- 
cią też przystąpimy do tego, ale musimy 
wprzód porozumieć się z wami, szanowni 
panowie, o zachowanie pewnych warun- 
ków. Przed osiemnastu czy dwudziestu 
laty, koledzy wasi, uczniowie uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego dali także pierwsi 
inicjatywę do zbierania składek na po- 
mnik dla nie mniej wielkiego wieszcza 
naszego Adama Mickiewicza. Naród cały 
pospieszył chętnie z ofiarami. Zebrała się 
ogromna suma za którą nie jeden ale trzy 
pomniki możnaby postawić; a jeden z pro- 
fesorów waszych oparł się wzniesieniu 
tego pomnika, twierdząc że sig to niepo- 
doba Carowi, a razem z obawy aby mło- 
dzież nie krztałciła się według zasad 
i ducha Mickiewicza. Tymczasem znaczna 
część publicznego grosza została roztrwo- 
nioną, a od lat kilkunastu postawienie 
pomnika Miekiewicza odkładają pod ró- 
żnemi pozorami. 

Zmuszeni więc jesteśmy prosić aby 
szanowne Bractwo Filaretów zechciało 
nas uwiadomić: jakie są rękojmie, że po- 
mnik Krasińskiemu będzie rzeczywiście 
postawionym i że pieniądze ze składek 
nie będą na inne cele użyte. 


Wielkopolanie, Zmudzini, Wotyniacy, 
Warszawiacy, Rusini, Haliczanie, 
Koronjarze, Ukratńce, Slazacy, 
Litwini, Podolacy, i-t.-d. 


BIEDNY. 


O! szlachetne miał zamiary 

I płomienne w piersiach żary 
` Prawdę godłem miał.... 

Chciał odsłonić mety, brudy 

I pyszniącej się obłudy 

Maski zrywać chciał! 

Zmał bezsilnych zacnych dole 
Czytał niemoc na ich ezole 

Boleść tę bez słów! 
Poważanych łotrów dzieje, 

Znał przeszłości ich koleje 

Nędzę wielkich głów! 
Chciał przed światem fałsz odsłonić 
Pokrzywdżonych braci bronić! 

W tem usłyszał szezek.... 
Piski szczurów, żab kapele... 
Przypatrzył się... przyjaciele! 

Splunął biedny człek! 

—— B. E. M. 


Sztuczki barona cygańskiego 
sławnego praestigitatora i profesora czarnej magii 


przedstawione w teatrze lwowskim. 


I 
Panowie i panie! Oto tutaj mam teatr 
napełniony publicznością — a tu jest kasa 
teatralna. Ponieważ teatr jest pełny, więc 
i w kasie powinno być dużo pieniędzy 
ne cest pas? — Tymczasem patrzeie pa- 
nowie — biorę kasę w te moje pięć pal- 


ców, zawijam ja w raporta kasowe, Wy- 


kazy kosztów, wydatków — dotykam moją 
czarodziejską laską — raz —— dwa — 
trzy — passe la! — i patrzcie panowie! 
w kasie nie ma nie — pieniądze przeszły 
do kieszeni panów dyrektorów — i dla 
tego panowie gaży dzisiaj nie dostaniecie. 


2. 


Tu znowu mam teatr — a tu jest ko- 
mitet artystyczny. Komitet narzeka, że 
teatr licho prowadzony, że sztuk polskich 
się nie daje, że opera była licha i dlatego 
teatr subwencyi nie dostanie. — Tymeza- 
sem patrzcie panowie — biorę moję cza- 
rodziejską laseczkę w rękę — raz — dwa — 
trzy — passe la! i subwencyja w mojej 
kieszeni. 


3. 


— Panie dyrektorze, przyszedłem pro- 
sić o należącą mi się od miesiąca gażę, 
w domu dziecko mi chore — mieszkanie 
nie zapłacone. Ulituj się dyrektorze choć 
50 florenów. 

— Mój kochany, żebyś ty mnie całego 
ze skóry złupił, tobyś trzydziestu gulde- 
nów przy mnie nie znalazł. Jak sztukę 
kocham, co miałem dochodu, to wszystko 
wpakowałem w budowę hotelu — cacko 
hotel — chodź pokażę ci. Alem się tak 
wyszastał z pieniędzy, że dziś na cygara 
nie mam. Pożycz przyjacielu choć pięć 
centów na kubę, bo jeszcze dziś nie pa- 
liłem, a pokażę ci za to doskonałą sztuczkę 
z kartami. — No, daj buzi i pożycz pięć 
centów. 

4. 


— Panie reżyzerze, co pan robi — 
w zeszłym miesiącu aż dwie sztuki pol- 
skie ? 

— Publika się dopomina. 

— Ale ja nie chcę, bo ci panowie 
autorowie żądają zaraz tantiemy, a ty 
wiesz, że ja buduję hotel, to nie mogę 
nikomu nie płacić. 

— To publika gotowa nie chodzić do 
teatru. 

— Śmiej się z tego. Gdyby mieli drugi 
teatr, toby do naszego nie chodzili, ale 
że na szczęście jest tylko jeden, więe 
przyjść muszą. 

5. 

— Cóż Dyrektorze — jakiż wczoraj 
mieliśmy dochód z teatru ? 

— 350 fl. czystego. 

— To nie źle. — A cóż to grali? 

Przyznam ei się, że nie wiem, bo afisza 
nie widziałem. Ale co nas to obchodzi, 
byle dochód był. Das ist die Hauptsache. 


Kobieta księgą- 


Nazwał ktoś kobietę „księgą“ jeszcze do tego 
Najpiękniejszym exemplarzem stworzenia calego. 
Porównanie to prześliczne — zaprzeczyć się nie da, 
Leez oprawa księgi droga i to cala bieda. 


Drobnostki lwowskie. 
— (zy to prawda, że w kamienicy 
w której mieszkasz jakieś strachy się po- 
kazuja ? 
— Ale bajki! przyjechała moja te- 
ściowa! 


— Panie majster ten surdut jest w ple- 
cach ciasny i wygląda jakby był z młod- 
szego brata! 

— A któżby to śmiał powiedzieć — 
kiedy Pan jest jedynak. 


— Bój się Boga, czy to tylko u nas 
czy i na calym świecie panowie naczel- 
nicy i dyrektorowie nadają posady tylko 
przez protekcję lub za pieniądze? 

— Tylko u nas. 

— A to dla czego? 

Bo oni sami temi środkami 
stanowisk się podobijali. 

A kwalifikacja? zdolności? 

Poetyzujesz. 


swoich 


— Dla czego mieć 5 dzieci i nie mieć 
ich czem utrzymać nie jest dziś zbrodnią ? 

— Bo tylko mała liczba byłaby od 
niej wolna. 


— W Prusach 200 ukończonych gi- 
mnazyalnych profesorów nie może być u- 
mieszczonych z powodu braku wolnych 
miejsc. 

— Cóż z nimi zrobiono? 

Założono na prędce jakieś Towarzy- 
„stwo, w którem honorowe posady tymeza- 
sowo zajęli. 

— A później co będzie z nimi? 

— Bismark wyda ustawę ażeby te ho- 
norowe posady były płatne z funduszów 
polskich. 

— Jakto z polskich ? 

— To jest z nowo utworzonych po- 
datków, które będą się ściągać tylko z kie- 
szeni Polaków przyznającyzh się, że ich 
dzieci są polakami. 


rr 


Gdzie piesn! 


„Gdzie? gdzie — ach! pieśń czarowna ta 
Co w smutny kraj by popłynęła 

Jak cicha skarga — rzewna łza 

W łączności serca nam ujęła!* — 


„Gdzie? gdzie — ach! pieśń potężna ta 
Co w sercach wiarę by wskrzesiła ! 

I gdy zwątpienie w piersiach drga 

W nadzieję — męstwo nas zbroiła*! 


„Gdzie! gdzie, ach! pieśń wszechmocna ta 
Co wiodła by nas hen... w jedności; 
Ta pieśń co siłę twórczą ma 

Co wskaże słońce nam przyszłości.* 


Ach gdzie te pieśni? — cisza hen... 
Daremno przeszłość wstrząsa żale, 


„Ojczyzno! sen — o Tobie sen...* 
Jaw niszczy — szumią wrogie fale! 
E. B. M. 
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Co słychać w Warszawie. 


Podobno z rozporządzenia wielkiego 
Gaspadina Jankulio ma być nad biurem 
komitetu cenzury wywieszony nowy szyld 
na którym będzie wymalowany język, 
piłowany przez kilku honorowych traczy. 
Złośliwi utrzymują, że obok powinien wi- 
sieć szyld drugi, na którym byłyby wy: 
malowane nogi baletnicy tańczące po o- 
ślich uszach. Wymowa szyldów byłaby 
wtedy zupełniejszą. 

+ e $ 

Jednakże ci moskale nie są tak nai- 
wni jak sie wydają! W dzień Zielonych 
Swiatek na Bielanach Zarząd , Nikolajew- 
sko-Aleksandrijskawo Inwalidnawo priju- 
ta“ posadził ex sołdata ze skarbonką, aby 
majówkowicze mogli tam sypać swoje o- 
fiary. I sypali, bo oto po ukończeniu za- 
baw świątecznych otworzono skarbonkę 
i znaleziono w niej... fige! 


* 
* $ 


Już na wszystkich kolejach żelaznych 
pokasowano polskie napisy. Świadomy 
rzeczy wachmistrz żandarmski objaśnił: 

— ,Cazto eto patamu, cztoby w razie 
wajny, polskije awstryjaki niemohli proczi- 


tat kuda doroga w..... Warszawu*. 
Autentyczne! 
* 
$ * 


Mieszkańcy Warszawy będą teraz wię- 
cej wierni moskiewskiemu rządowi. Kazano 
im pod surową kara, wywieszać w dnie 
galowe aż po dwie flagi na każdym bal- 
konie. Aż miło! 


Ze ziudzen. 


Przyszłość! to piękność za gaza tęczową, 
Widziana tylko ziudna wyobraźnią, 

Do niej — świat sercem, rozmarzoną głową! 
Jej wdzięki rajem nasze piersi draźnią — 

I przed nieznaną klękamy królową. 

W niej zakochani — nieraz żywot zbłaźnią.... 
A zapaleniec — co najświętsze depce! 

I w otchłań bieży jak biegają slepce. 


A nie tak inni — i droga nie tędy.... 

Hołd się uśmiecha wpierw: obecnej chwili! 
Anielska szata i jak bóstwu względy. ... 

I straż a tarcza! by nie poplamili 

Ci! co szatańskie mierząc k'nam zapędy, 

Na przyszlość naszą — sieci zarzucili, 

Bo czysty dzisiaj! czcią swych wrogów przejmie, 
Jak nieśmiertelny ów Rejtan na sejmie. 
Lasocki. 


N ajszozesliwszy kraj. 


Jakiż to szczęśliwy kraj, ta Galicya! Nie masz 
tam nie majętnego szlachcica! Wszyscy zarówno 
szumno, elegancko, imponująco żyją; —- Panie 
się stroją, — Panowie „różnemi* sposobami tracą 
a jak zabraknie „mammony* od czegóż różne te 
Banki hipoteczne? Instytuta kredytowe? i t. p? 

Smutny wyjątek stanowią wprawdzie niektó- 
rzy niepoprawni hreczkosieje „starego autoramen- 
tu,“ którzy na wsi siedząc, pracuja, ani żadnych 


„Banków,* ani żadnych Iekòw, Herszków, i Mo- 
szków znać nie chcą, wszystkie te (z przeprosze- 
niem powiedziawszy) „elegancye*, „za funta kla- 
kow nie mają, — jednóm słowem: „biedę klepią*: 
a spuścizny Ujców, nie tracą. — Widocznie „za- 
cofani* ludzie. 

Lecz nie dosyć na tem, że wszystkich stać na 
wystawne życie: zimą na bale, recepcye. wiosną 
na wyścigi konne latem na różne: Ostendy, Emsy 
Biarritry, Wisbadeny i t. p. (car qui se respecte 
ne passe pas ses étés chez soi a la campagne!) 
ale w dodatku jeszcze: kazdy jest ,Hrabia“, ile 
razy tylko do Lwowa, do Wiednia, lub zagrani- 
cę pojedzie! Wszystkie kellery i Portiery do 
ziemi się kłaniają — kupczyki w magazynach 
we dwoje się zzinają. bo téz „Herr Graf“ wszy- 
stkie przestarzałe resztki, nie targując się, w dwój- 
nasób przepłacić raczył. Widać że stać go na to 
kiedy leko, Herszko i Moszko jeszcze kredytuje! 

Na tych rozkoszach jednak. szereg pomyśl 
ności jeszcze się nie kończy, gdyż szczęśliwy ów 
kraik posiada Ministra finansów z łona swego, 
który, nie tylko ze „radby“ każdemu „Nieba przy- 
chylać* ale też „rzeczywiście“ wszystkim „Niebo 
przysparza,“ każąc im. jeszcze tu na ziemi, za 
wszystkie grzechy odpokutować! Po ezém (rzecz 
jasna!): wszyscy prosto do Nieba pójda!! 

Istny raj na ziemi, a przy tém: Raj Niebieski 
zapewniony! Czegóż tu więcej chcecie?! 


Do prześlicznej nieznajomej dzieweczki. 


Mnóstwo kwiateczków kwitnie na łące, 
Każden do ciebie podobny, 

Jak twoje oczka modre marzące, 
Takim bławatek jest drobny. 


Jak twa twarzyczka, świeżo rozwity, 
Kwiat róży blado różowy. 

Jak twe usteczka: w pączku ukryty, 
Mak polny, mak purpurowy. 


A owe złote dziwnie błyszczące, 
wietlaną barwą urocze... 
Gdy im się z niebios przygląda słońce, 
Piękne jak twoje warkocze. 


A jeszcze inne kwiatki wiosenne, 
Co bożą zasiane dłonią: 
Smukłe lilja — storczyki cenne, 
Podobne do ciebie wonią! 


Lecz dusza twoja? O! jezli ona, 
Miłością dla Polski płonie; 
Jeźli wyciąga ku Niej ramiona, 
O bożej marząc obronie.... 


Jeźli ta Polska wszystkiem dla ciebie 
Chociaż Ją kryją łachmany; 

'Toś jest aniołem, równym tym w niebie, 
Pociechą Matki spłakanej. 


„Świat* krakowski i lwowski ,,Swia- 
tek“ zasługują na poparcie. Bacznie śle- 
dzimy ich kierunek i widzimy, że nie 
sehodzą z dróg, które sobie. wytkneli. 
„Swiat“, dorosłych zawsze na zdrową i 
wykwintną zaprasza biesiadę — zaś ,,Swia- 
tek“ widocznie prowadzony rączkami na- 
leżącemi do rodzaju istót, którym Opa- 
trzność powierza macierzyńską opiekę 
nad dziatwą — ma tyle w sobie niezbę- 
dnego a szlachetnego ciepła, że wszystkim 
rodzicom sumiennie polecić go możemy. 


CZERWIEC. 


` Tak nazwany od czerwonych paraso- 
lek, czerwonych rumieńców na spoconych 
twarzach, czerwonych wiśni i poziomek. 

W tym miesiącu panuje u dam epi- 
demicznie choroba zwana wodopedem (tj. 
że chcą wszystkie pędzić do wód) w sku- 
tek czego u małżonków i ojców rodzin 
następuje gwałtowne wypróżnienie port- 
monetek, które potem zapadają na nieu- 
leczalne suchoty. Kobiety w tym miesiącu 
modlą się do św. Jana, patrona wód kra- 
jowych i zagranicznych — mężowie zaś 
do św. Antoniego patrona przepadłych 
pieniędzy. 


All right. 


O! pamiętają Grochów i Wawer. moskale, 
Widać znów chcą tam zginąć, jak ginęło więcej, 
Bo dziś w Wawrze wał sypią i na owym wale, 
Wkrótce stanie w obozie wojska sto tysięcy. 
Requiem. 


KONCESYONOWANE BIURO INFORMACYJNE 


w Krakowie ul. Jagiellońska Nr. li; 


załatwia wszelkie interesa publiczne, pry- 
watne i finansowe a w szczególności: 
wyrabia pożyczki hipoteczne i wekslowe, 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr 
ziemskich, will, realności, kamienic, lasów, 
gruntów, parceli t t. p. Wyrabia posady 
wszelkiego rodzaju i dostarcza buchalte- 
rów, subjektów, praktykantów, nauczy- 
cieli, oficyalistów, guwernantek, bon i słu- 
żby wszelkiego rodzaju. 

Biuro otwarte eodziennie od 9—12 
rano i od 3-6 popołudniu. — Koszta 
i wynagrodzenie pośrednictwa oblicza się 
jak najprzystępniej. 

Na wszelkie korespondencye odpowia- 
da się odwrotną pocztą. 


NADESLANE. 


#naczenia zdrowej krwi 
w ciele Iudzkiem, publiczność nie ocenia w zu- 
pelności. Nie pojmuje się jeszcze, że przeważna 
ilość chorób wywołaną zostaje złym składem krwi. 
Ci, którzy cierpią na niedokrewność, uderzenie 
„krwi do głowy, blednicę, wyrzuty skórne, ucią- 
żliwości hemoroidalne ete. etc. powinniby starać 
się o poprawienie krwi przez uregulowanie tra- 
wienia i dobre odżywienie się. W podobnych 
przypadkach oddają znakowite uslugi piguiki 
szwajcarskie aptekarza Rich. Brandta (do nabycia 
w aptekach pudełeczko po 70 et.) którym kobiety 
przed innemi środkami dają pierwszeństwo z po- 
wodn, że skutkują przyjemnie, Przy zakupnie 
żądać wyraźnie pigulek szwajcarskich Richarda 
Biandta, a to z powodu, że w handlu znajduje 
się wiele pigulek z podobnem nazwiskiem łudząco 
naśladowanych. Obstawać należy zawsze, aby 
każde pudeleczko otoczone bylo etykietą miesz- 
czącą w czerwonem polu biały krzyż szwajcarski 
i napis: „Apotheker Rich. Brant's Schweizer- 
pillen.* Zadnych inaczzj opakowanyeh pigułek 
nie przyjmować, 
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(NADESŁANE) 
Przestroga dla Szanownej Pabliczności, 


W niektórych handlach można się spo- 
tkaé, z falsyfikatami wódek zdrowotnych, 
zwanych: Jarzębiak i Jarzębinka, wyra- 
bianych w Izdebniku, we fabryce księcia 
Moutlearta i sp., a odznaczonych na wy- 
stawie krajowej 1887 r. w Krakowie, sre- 
brnym medalem rządowym i medalem ko- 
mitetu wystawy. 

Podrabianie wódek zagranicznych — 
bardzo drogich, możnaby sobie tłómaczyć 
chciwością znacznego zarobku. Jak jednak 
nazwać należy podrabianie taniej, zdro- 
wotnej wódki krajowej, analizie poważ- 
nej instytucyi poddanej — obrzydłą mie- 
szanine, n. p. eteru octowego, wyciągu 
kory dębowej, cukru i t. p. ingredyencyi, 
dyskredytując tym sposobem produkt kra- 
jowy, pozostawiamy sprawiedliwemu oce- 
nieniu Szanownej Publiczności. 

Jednak wobec łaskawego uznania i po- 
pytu ze strony Szan. Publiczności, jakim 
odznaczone zostały wyroby nasze podczas 
i po Wystawie, poezuwamy się do obo- 
wiązku, zwrócenia uwagi Szan. Publiczno- 
ści, że wyroby nasze, zaopatrzone są her- 
bowa marką ochronną na kapslach butelek, 
bez ktorej to marki nie możemy reczyé, 
za prawdziwość płynu, znajdującego się, 
choćby we flaszkach, zaopatrzonych na- 
szemi etykietami, bo do wypróżnionych 
flaszek byleco nalać można. 

Oraz podajemy dla przestrogi, do pu- 
blicznej wiadomości, że najgłówniejszymi 
odbiorcami naszych produktów Izdebni- 
ckich, są w Krakowie następujące znane 
firmy: A. Biasion, St. Feintuch, A. Ha- 
wełka, T. Lewicka, handel nasion i her- 
baty, Mikuszewski € Zygadlowicz, Pa- 
jączkowski, Roszkowski, J. Wentzel. 


ki 


w Rynku głównym, Nr. 28, II piętro, 
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 
ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 


$ 
$ Dr. S. Skobel 
SPECYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 
K 
po południu. 
< Seed 


WILLA 


do najecia lub sprzedania 


pod kopcem Kościuszki, 
we wsi Zwierzyniec Nr. 22 
siedem pokoi, kuchnia, budynki go- 
spodarskie, ogród owocowy. 


Blizsza wiadomość przy ul. Floryanskiej 
Nr. 39, I. piętro. 


(NADESŁANE). 


ŁAŻNIA RZYMSKA. 


P. T. Amatorom kąpieli mamy zaszczyt 
oznajmić, że Łażnia Rzymska została 
z gruntu odnowioną i według wszelkich 
wymogów jaknajstaranniej urządzoną. 

Również w nowo wystawionym budynku, 
do którego osobny korytarz prowadzi, urzą- 
dzono wanny porcelanowe z tuszem zimnym 
letnim i gorącym według woli z komfortem, 
dotąd w Krakowie nieznanym. 

Bielizna czysta, zawsze świeża. 

Obsługa szybka i uprzejma. 

Cena kąpieli od 30 ct. do Złr. 1:50. 

Przy Zakładzie znajduje się salon do 
golenia, strzyżenia włosów, wycinania od- 
cisków, stawiania baniek, pijawek, przyrząd 
inhalacyjny i t. p. 


NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę Szan. Czytelników 
na dzisiejsze ogłoszenie znanego i reno- 
mowanego domu bankowego pod firmą 
Valentin & Comp. Hamburg. 


Korespondencya Redakcyi. 


Od wpół do szóstej wieczór, aż do na- 
stępnego rana, jest wieczorne (godz. 6-ta) 
wydanie „Wiener Aligemeine Zeitung* je- 
dynym dziennikiem, który w całym Wie- 
dniu ezytanym jest; dziennik też ten z tego 
powodu bywa przez interesujących z upo- 


dobaniem używanym do  umieszezenią 
ogłoszeń. 
ZAKOPANE 


zakład przyrodoleezniczy 
na Klemensówce w Zakopanem, 
urządzony na sposób Riklego nad jeziorem 
Weldes, gdzie oprócz zwykłej hydroterapii 
zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, 
tudzież i słoneczne (helioterapia,) 
Wykonywa się też w zakładzie wedle 
wskazania, lecznicza gimnastyka, mięsienie, 


ortopedya i elektroterapia. 


Zakład otwarty od 15 Maja b. r. 
Dr. Wenanty Piasecki 


właściciel i kierujący lekarz zakładu. 


samowary 
D z pierwszorzędnych Tulskich fabryk b 
p po cenach warszawskich H 
B sprzedaje d 
0 MAGAZYN B 
a WYROBÓW PLATEROWANYCH o 
p Rynek główny, róg Wiślnej, g 
“ JAKUBOWSKI & JARRA « 
4 W KRAKOWIE. 4) 
samoòowaiary. 


ROZKŁAD JAZDY POCIAGÓW OSOBOWYCH WAŻNY OD I CZERWCA 1888. 


Przychodzą do Krakowa: Odchodzą z Krakowa: 
g Ze Lwowa: Osobowy o godz. 6 min. 30 rano — o godz. = Do Lwowa: Mieszany o godz. 6 min. 15 rano — kurjerski 
= f 2 min. 33 po pol. — o godz. 5 wiecz. — kurjerski o godz. 9 £ jo godz. 7 min. 59 rano — osobowy o godz. 10 min. 46 przed 
= min. 38 wieczór. = l pol. — o godz. 10 min. 43 wiecz, 
=> Z Wieliczki: Mięszany o godz. 7 min. 35 wiecz. z Do Wieliczki: Mieszany o godz. 11 min. 15 rano. 

Z Wiednia: Kurjerski o godz T min. 25 rano — o godz. Do Wiednia: Osobowy o godz. 5 min. 37 rano — o godz. 
= 8 min. 48 wiecz. — osobowy o godz. 9 min. 46 przed pol. — = 9 min. 20 przed poł — o godz. 3 popoł. — kurjerski o godz. 
5, | o godz. 9 min. 42 wieczór. £ | 6 min 55 rano — o godz. 9 min. 37 wiecz. 
= Z Prus: Osobowy o godz. 5 po pol. — o godz. 9 min. 42 A Do Prus: Osobowy o godz 5 min. 37 rano — o godz. 9 
% wiecz. — kurjerski o godz. 8 min. 48 wiecz. A min. 20 przed pol. — kurjerski o godz. 6 min. 55 rano. 
= Z Warszawy: Osobowy o godz. 9 min. 46 przed pol. — = Do Warszawy: Osobowy o godz. 5 min 37 rano — 0 godz. 

o godz. 5 po pol. — kurjerski o godz. T min. 25 rano. 9 min. 20 przed pol. — o godz. 6 min. 30 wieczór. 


UWAGA: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22 minuty, zaś peszteński o 4 minuty. 


jak: 


KUFERKI, TORBY, NECESSERY, 


paski do pledów i t. p. 
PLEDY i KOCE PODRÓŻNE. | 
Płaszcze gumowe angielskie, 
Parasole od deszczu i słońca. 
bieliznę mezka, plétieana I santingowa, 


Rękawiczki niciane, pòtjedwabne i jedwabie oraz glace, 
duńskie i jelonkowe wiasuego wyrobu 


prann da so e 
| 


polecaja w wielkim wyborze, po cenach nader umiarkowanych 


| 
| BRACIA BILEWSCY | 
Se dawn. J. CZYŃCIEL syn, w Krakowie Rynek Nr. 4. A 


ZARZĄD) 

e ? e e e e e e 
Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej 
w Łasiewnikach pod Krakowem, 
zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i właścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak 


w latach ubiegłych, ma na składzie piece kafiowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, jak również piece 
formowe kolorowe, kominki i kuchnie. 


Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą rury derenowe i posadzki. 
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NAJLEPSZA 


ŚW oda Kolońska 


jest Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza 
w Krakowie vis-4-vis kościółka św. Wojciecha. 
FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4171. 
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FRANCISZEK KARLIŃSKI 


przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 27, 
poleca swoją świeżo założoną 
PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 
przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące. 
podejmuje się urządzania całych mieszkań, 
tapetowania pokoi, zakładania dywanów, 
przerabiania starych mebli, oraz dekoracyj, 

Wszelkie obstalunki na prowincją uskutecznia się jaknaj- 
spieszniej. Ceny umiarkowane. 


WANNY DO OGRZEWANIA 
PRYSZNICE, SYCBADY, KLOSETY POKOJOWE 
w wWYEREOBU WWZASWEGO 
przewyższające trwałością i wykonaniem wyroby zagraniczne, 
poleca 


KARCL MARKUS blacharz, 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR NACZYŃ KUCHENNYCH 
i Samowarów Tulskich. 
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Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szan. Publiczności iż otworzyłem 


Sa bs E, a CN i WWYSZYNDNIE 


PIWA KADZISZOWSKTEGO 


w Krakowie przy placu Maryackim Nr. 3, 


który powierzyłem p. Józefowi Drożdzowi i polecam wyrób mój łaskawym 
względom — z poważaniem Albin Kolloros. 


Powołując sig na powyższe ogłoszenie zawiadamiam, że mam ua 
składzie “tadziszowskic piwo: marcowe. trans- 
wersalne i porter, w beczkach i butelkach, oraz że 
w urządzonej na placu Maryackim Nr. 3, BPAWWBAGEWA GG A DZI- 
RZAWŃWSKA HE, połączonej z lokalem do śniadań i kolacyj, sprze- 
daję takowe na szkiamki wprost z beczki. 

Polecając się łaskawym względom P. T. Szanownej Publiczności za- 
pewniam, że jedynem mojem staraniem jest szybką usługą i wyborową 
kuchnią zaskarbić sobie zupełne Jej zadowolenie, prosząc więe o liczne 
odwiedziny — zostaję z wysokiem poważaniem 

Jozef Drozdz. 
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LLA 


odległa od miasta o 10 minut drogi pie- 
szej — urządzona z przepychem i wszel- 
kiemi wymogami domowego gospodar- 
stwa — z domem piątrowym składającym 
się z 12 pokoi i dwóch kuchien, z dwu- 
morgowym Ggrodem uprawionym, z li- 
cznemi oficynami i osobna cieplarnia 


jest z wolnej reki 


do sprzedania dub wydzierżawienia. 
Może być także wydzierżawionym 


sam ogród z przyrządami ogrodniczemi 
i pełną oranzerja. 
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ul. Halieka 8; Przem 


yki L. 


ajowych i 
23; Lwów, 


h handlach korzennych. 


ladach: Kraków, Sukiennice 


ierniki, sucharki, biskwity, pieczywka, z fabr 
Z we wszystkie 


dzonej 19 medalami na wystąwach kr 


we wlasnych sk 
szkańska, tudzie 


Analizowany przez prof. B. HOFFA . 
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A. BIASION w KRAKOWIE 


optyk Kliniki Okulistycznej e. k. Uniwers. Jagiellońskiego. 
Magazyn założony w roku 1801. 

Skiad i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. 
Wszelkie reperacye uskuteczniaja się natychmiast. 


PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA. 
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Sklad papierów listowych 
franeuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogra- 
mami oblong. Karty wizytowe litografowane í drukowane. Ceny niskie. 
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A: 


węgierskie, austryackie i wszelkie ga- 
tunki win zagranicznych 


na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 


Dom handlowy i właściciel winnic 
szlachetnych w Szegich przy Tokaju. 


© z najlepszych winnie białe i czerwone 
H. FRITSCH 
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Mały Rynek Nr. I. 
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Zmiana lokalu. 


Ferdynand Kosiba 


poleca nadal P. T. Panom 
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tudzież 


U U U Q 
Faan 
a" E 
O gp 0 
kòk 
m GE Bi 
enmi Ei 
Spe 2 E 
RE 
© aa 
© Ze 
CH. 
A Np 
o D 
PRSS 
DO wè 
= Sa 
Saa 
© 
© 
m 
© 
3 
Ta 


cych życie, 


a 


dy i wskazówki, celem uchronienia się od cierpień, 
niwe trawienie, napisana przez doktora specyalistę, wyszla naklad 


Ważne dla osób siedzące prowadz 
owstałemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obrzerna broszura poda 


Czyńskiego w Jarosławiu i za zgloszeniem się będzie bezpłatnie i franco przesłaną. 


zawodne ra 


mi p 


KORTY i SUKNA 
krajowe i zagraniczne. 
Ceny najumiarkowańsze. 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwsp:amialszych rozmiarów 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 


E 


B8” Telegramy: A. Szafrański, Kraków. 


Koncesyonowany Zakład Pogrzebowy 
SZAFRAŃSKI 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


ża 


Fè i 


EAIN INSINNA IN ININ ININ SAN ee 


W. KRZYSZTUFUW ILZ 


Kraków, linia A—B, 37, 


Is Fabryczny Skład Farb i Materyałów 


CEMENTU, WAPNA HYDRAULICZNEGO 
i Artykułów technicznych browarniczych i gospodarczych. 


Poleca: 


PANA IIN IN INAN IN IIN IIN IIN AIAN SA IAN VANINA ASAN VA SN A SAN CL 


F'arby olejne tarte 
zupełnie do użytku gotowe, 
dv pociągania drzwi, okien, podłóg, dachów, sprzętów 
gospodarczych i t. p. 


Farby cementowe do fasad 
w 36 odcieniach po cenach fabrycznych. 


Farby suche 


w wszystkich kolorach i odcieniach. 


LAKIERY 
angielskie i krajowe do drzewa, skór i żelaza. 


Politura prędko schnąca 


w wszystkich kolorach. 
GLASURA BURSZTYNOWA 
io zapuszczania posadzek w 6 kolorach, 
Masa do zapuszczania podłóg 
własnego wyrobu. 


Bronzy i złoto. 


Farby do farbowania Waart jedwabnych 1 welnianyoh, 


Do robót artystycznych, 
Farby olejne, akwarelowe, Pendzle, Firnisy, Olejki, 
Werniksy, Stalugi, Plòtna malarskie. 


Oliwy i Oleje do Maszyn, 
Tłuszcze i smarowidła do osi. 
BLEIWEISS, MINIA, BORAX. 
Kolofonia, Tektury, Kłaki, Łój ete. 


Srodki desinfekcyjne 
jako to: 
kwas karbolowy, siarczan żelaza chlorkalk, 


Preparaty Franciszka Kwizdy 


po cenach .majniższych. 
Wyłączny skład dla Galicji 
„AvVenariusa Carbolineum“ 


jedyny środek, zabezpieczający drzewo od zepsucia 
przez wilgocie i działania zmiennego powietrza. 


LINOLEUM 


chodniki, przedściółka pod umywalnie, łóżka, 
biórka, również do usłania całych posadzek. 


NEA REA 
kokosowe i manilla. 
Ogromny wybór 
Przyrząłów: vu, chirirejeznych 1 technieanyeh, 


Mydełka, Perfumy, Pudry, Gąbki toaletowe 


i inne, Szczotki do włosów, Szczoteczki do. 


zębów, Rozpylacze. 


Przybory bilardowe i do kręgielń. 


ARTYKUŁY DO POTRZEB DOMOWYCH 


Świece Apollo, Mydło, Krochmal, Sztywnik, 
Borax, Guma w proszku, Sinka, Soda, Szuwaks, 


„ Szezotki ryżowe, Miotełki, Trzepaczki, Szpagat, 


Sznury do wieszania bielizny etc. 


Wysyłki pocztą i koleją żelazną załatwiają się bezwłocmie, — Przy maczniejszym odbiorze odpowiednie zniżenie CEN. 
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' NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIÓ) ) 
WILHELMA FENZA 


w Krakowie, Rynek gł. L. 9 wprost kościoła Św. Wojciecha, 


POLECA 


| wielki wybór obić krajowych i francuskich, 
również podejmuje się roboty tapicerskiej w najszerszym zakresie | 
i oklejania pokoi zaczawszy od małych i tanich do całych mieszkań i apartamentów, | 


ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. 


HOTEL EUROPEJSKI W KRAKOWIE 


przy dworcu kolei żelaznej — obok stacji kolei konnej. 


Nówo zbudowany, mieszczący SO pokoi gościnnych, 
stajnie, wozownie. Mestauracyja w miejscu. 


PIERWSZY 


Pokoje z pościelą po cenie 6® et. za dobę i wyżej — 


zaś miesięcznie po cenie od 15 zir. 


Telegramy ` „CONCORDIA“ Pękalski, Kraków. 


c. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


„CONCOBKDLAC 


Zakład Pogrzebowy 


J- K. PĘKALSKIEGO 


bogato zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe. 


i NAJSTARSZY KRAKOWSKI | 


ulica Zwierzyniecka Nr. 32 


Ceny przystępne. 


ae BEER | SPOLKA 


BE Sukiennice Nro I3—I4 w Krakowie “Wa 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wietki sklad płótna, bie- 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/, tuzina złr. 1:20 do 1*50, 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2. 

Us tuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 
Län, 1:40 1:70 do 4. 

Ia buzina prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2:50, 3 do 6. 

2], łuzina angielskich batystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 

1 szłuka (37 łokci albo 23!;, metr.) dobrego 
płolna lnianego ze, 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 

Bi sztuka (37 tokci albo 28'/, m. m.) “ki'y, 
szląskiego płófna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 
13. 14 i 16. 

szłuka (63 toke albo 39 m.) 5/, holendersk. 
weba ar 21, 23, 25, 23, 30, 37, 42 i 50. 
szłuka (63 ł. albo 42 m.) Bisi 5/, praw- 
dziwego rumburskiego płótna w naj- 
lepszym gałunku od złr. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12. 
sztuka “j, lnianego plotna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


— 


M 


- ec 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. S 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to calkowitą należytość, To dobro- | 
KEE daje każdemu kupującemu pewność, ze nasza usluga jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi JĘ 


Z wysokim szacunkiem Wilia: MI. BESSY EGER 1 Spoòtka. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 
We Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. “NE 
BEE EE 


wolne przez nas przyjęte zo 


Ba E 
damską od centów 


"BR C ENNI 
Szafon na bieliznę męską 
25 do 50 et. za metr. 
Serwety różnej wielkości od */, do ©/,i '6/, 

jak najtaniej, od ):50, 2, 4 złr. 
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od de. 3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu złr. 1*10,z haftem wzorów złr. 1:85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiezo 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2:50 do 3 20, 

Koszule w lepszym gatunku z haftem recz- 
nym złr. 3, 3:15, 4, 4:25 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 


Majtki damskie. 
Zwykłe 90 et, ozdobniejsze złr. 1:20, z haftowan. 
szlarkami złr. 1:80, 2:10, 2:50 i 8. 
Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1'75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką air, 2:50 
i 2:76. 


Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr, 
2:50 do 3:50. 
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3-50, 3:75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 4:50. 
5, 6, 7:50 i 9. 
Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50, 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3:85. 


Kaftaniki. 


Z szyfonu zwykłe | złr., lepsze złr, 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od air. 3:25 do 8:50, z barchanu 
gładkie złr. 1:20, 1:75 i 1:90. 

Haftow. ozdobne lub oktadane piką dr, 2:90 i 2-30, 


Koszule męzkie. i 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem glad Ķ 
kim albo z listewkami de, 1:50, 2, 2:50, 2:75 i 3.8 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender- W 
skiego złr. 2:80, 3:50 i 4. 


Kalesony męzkie. 


Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1:25 do 1:40 Mi 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. È 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 


Druk W. Kormaeckiego w Krakowie, 


